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BEZ UMIARU
W dziczy Szarwalu, w samym sercu Pierwszej Kniei, pleni się wynaturzone zło. Fey sieją 
zgniliznę i zepsucie, gdziekolwiek się pojawią. Nie oprze się im ni dąb, ni dziecię, ni żadna inna 
istota. A gdy sama natura buntuje się z krzykiem, druid musi działać.
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Przeklęte 
osty, plenią się 
bez umiaru.

Bertolcie! 
Masz coś ciepłego 

na zimę?

Może 
i mam… Zależy, 

co masz na 
myśli, mówiąc 
„ciepłego”.

Wystarczy 
wykopać korzenie. 

Pokażę ci.

Szarwal 
troszczy się 
o swe dzieci.

Tutaj, w cieniu 
Pierwszej Kniei…

…ludzie zachowują 
umiar. Biorą tylko 

tyle, ile potrzebują. 
Nic poza tym. 

Gdyby tylko 
takich ludzi 

było więcej…



Dlaczego 
Szarwal na 
to pozwala?

Żyli, jak 
trzeba. 

Miasteczko leżało 
z dala od leśnych 
ostępów… Ale to nie 

miało żadnego znaczenia.

Zepsute 
dzieci lasu.

Fey. 

Dlaczego?



Dzicz… 
nie potrzebuje… 

opiekunów. 

Rośniemy… 
lub… 
giniemy.

Ludzie z Entsteigu 
wszędzie zostawiają po 

sobie ślady i świeże pniaki.

Fey zabierają 
wszystkich, 

i przyjaciół, 
i wrogów. Nie 
obchodzi ich, 
jak kto żyje.

Już ich nie 
ma. Wioski 
też nie. 

„Tylko my umiemy doglądać 
Szarwalu. Tylko my potrafimy 

powstrzymywać mrok tej dziczy”.

Zawiedliśmy.

To właśnie 
powiedziała 
Ifeh, gdy 

sprowadziła 
tu druidów.



Być może 
zawiedliśmy 
już dawno 

temu. 

Muszę wierzyć, 
że jest jeszcze 

co ratować.

Albo my będziemy 
doglądać Szarwalu, albo 
zajmą się tym złe istoty.

Nie.



Czy tego właśnie 
pragniesz, Szarwalu?

Tego 
koszmaru?



…zasłonili 
ci oczy?

A może…

Czy nie 
dostrzegasz 
własnego 

cierpienia?



Przemów do 
mnie, Szarwalu. 

Proszę 
cię.

Jeśli nie chcesz, byśmy 
zachowywali umiar…



Po prostu 
powiedz.



Szarwal nie 
powie nam, 
jak żyć.

Dzicz 
pokazuje, 
czego jej 
trzeba.

Pora się 
wsłuchać.

Przynajmniej 
nie słowami.



Ciepło 
wam?

Jeśli 
nie, mam 
dla was 
futra.

Życie 
triumfuje, 
nawet gdy 

rządzi 
śmierć.

Szarwal 
naprawdę 

bardzo 
troszczy się 
o swe dzieci.

O każde 
z nich. 


